
STANISŁAW PENAR WlERSZE Skupione oczy dziewcląt 
zerkają' na wargi we~ołe 
noc w płótnie zamknięta 
śpi 

(StanIsław Penar poch':>.1z1 z KIImk6wkl (pow. Sanok) .. Obec
nie studiuje na Uniwer:.;ytecie Warszawsk.im. Ten13tem jego 
wierszy jes~ przede Wsz.y-~tklm wieś rzeszowska). snem rzeżbiarek przyrody. 

9wonicki pejzaż CRozterka 
Noc biała śpi 
nieśmiała 

starsi mówili 
~ idż razem z życiem 

"Bełkotka" mruczy pod nosem 
Ciotka wśród starych sosen 

a ja stałem na chodniku 
Maszerowały drzewa 
paliło się słońce i wyśpiewuje skrycie 

całe życie 

Wokół leżą szachownice 
i śpiące królewny 

przechodnie śpieszyli w nieznane 
A ja stałem na chodniku 
i nie wiedziałem 

sosny sterczą jak młode piers; 
do wiosny 

że to idzie życie. 

do Wiosny 
będzie mile 
same lilie śpiewające. 03attada rymanowska 

C)(orczyński F 

szkic 
W złotej wieży płakał 
horyzont zamknięty 
na kluczyk z gwiazdek krośnieńskich 
rozdarte kamieniczki mrugaly 
żelaznymi powiekami 

Dziewczęta pulchne 
jak bułki świąteczne 
tkają horyzont kolorowy na rynku figurki żywe 
z głową wibra i rogami jeleni.? 
Czekają na uśmiech 

nuciły starą Balladę 
o Rymanbwie 

sadów zadumanych 
śpiewających szybów 

przy drodze drzewa jak widelec ostre 
straszą światło pijane 

Przed lampą maszerują 
kilometry płócien 

wszędzie gwiazdy w rymanowsklm szlaku 
na złotej pajęczyni.e widzą. 

o CENTR'UM WOJEWODZTW A 
RÓWNIEZ ... Kui~ TURALNE 

DRUKOWANE w "Nowi
nach Tygodnia"1iczne ar

tykuły na temat dzi·ałalnośd 
kLllturalno - oświatowej mogą 
mieć duże znaczenie chla oży
wienia tej ważnej dziedziny 
pracy. W samym Rzeswwie 
dzieje się w tym 2la.kresie nie
kiedy nawet gorzej, aniżeli w 
niektórych miastach powiato
wych i dla.tego chcę r6wnież 
zabrać głos w toczącej się dy
slmsji. 

Kultura musi mieć w pelni 
prawo obywatelstwa na tert!
:nie Rzeszowa, !który w okresie 
Władzy ludowej dor6sł do 

-miana miasta wojew6dzkieg(), 
szybko postępującego naprzó,ł 
IW swych założeniach gospojoar 
~zych. 

Przed kflkoma laty pracowa 
10 w Rzeszowie blisJro 40 świet 
lię, w których w mniejszym 
·czy . większym stopniu rozwijał 
się ruch axtystyczny. Następ
!Ile za-częto likwidować pla-

..... 
nie własnego zakładu, to w 0- Jeśli już mowa. o sprawach 
slatnim okresie zainteresowa upowszechnienia kultury na 
nie to było bardzo male i po- tere1)ie naszego miasta, to kil 
zytywnych przykład6w z tej ka zdań o punktach bi:bHotecz 
dziedziny nie da się wiele wy- nych. Jakoś trudno jest, by w 
mienić. nowym budoW1nictwie przewi-

W wielu zaldadach pracy w dywano lokale na punkty bi
związku ze zmniejszaniem lloś blioteczne, kluby, świetlice 
ci etatów - w pierwszym rz~ itd. Istniejące punkty bibllo
dzie likwidowano etaty pra- teczne na terenie miasia n,a
cownikóvi kulturaLno-oświato dają się w tej chwili tylko de> 
wych, jak to m1alo miejsc~ zamknięcia. Wojewódzka I 
np. w Zakładzie Sieci Elek- Miejska Biblioteka Publlczna 
trycznych. Jaka sytuacja j~st ze SWODm księgozbiorem "lie 
tam w tej chwili? Ot6ż Rada mieśc·i się już w pomieszcze
Zakładowa powierzyła to za- niach .j wypożyczanie książek 
dllnie w ramach pracy spo- odbywa się· na korytarzach. 
kecznej jednej pracowniczce, Istniejąca w mieście jedyna 
kt6ra jednocześnie wypożycza szkoła muzyczna rokrocznie 
książki z biblioteki zakhdo- ogranicza limit uczniów, gdyż 
wej. W tak poważnym zakła- i tam jest coraz ciaśniej. Gru 
dzie pracy, jak w dawnym pa plastykÓW nie posiada swa 
WZŁ, (obecnie RUTK) - r6w- jego locum, nie ma pracow:1i. 
niei zlikwidowano etat. a ~a Od kilku la.t bezskutecznie 

· pra.cę Kultul'alno-oświat.ową ,WrrI<:.<:YIDY · o Międzyn.a.rodowy 
r~zeJ nikt nie odpowiada ' Klu~ Ksiąi.:k:>i i' Prąsy. Brak w 
(ograniczają ' się tam wyłącz- Rzes:zowie właściwie wyposa

żonych placówek rozrywko
wych, a przyjeżdżający od 

Książkom 
czasu od czasu cyrk - rozbi- O BOK szeregu probie-
ja swe namioty na tak '/Jwa- I mów życia kulturalnego 
nym .. zielonYIU rynku". I jeden wydaje się jakOŚ 

Wydaje mi się, że w spra- bardzo speeyficznie lokalny. 
wach kultury powinien nastą- Jest nim problem książki i jej 
piĆ poważny zwrot na lepsze. upowszechnienia. Wiele cyfr 
Przede wszystkim musimy za- śWiadc<;y, że czytelnictwo w 
cząć·od właściwego doboru ak H.ZesWWSlkiem wykazuje co ro 
tywu kulturaln<>--oświa towego, ku tendencję wzrostu, że w 
który przy poparciu material niektórych powiatach (między 
nym i finansowym kierow- innymi w przemyskim, kroś
nictw zaG<:l-adów pracy, rad za I nieńskin1, rope.. zyckim i sa
kładow:!,ch, podstawowych or- nOckim) uzyskano na tym po
gan'izac}i partyjnych - bEl- lu niezłe rezultaty. 
dzie mógł z pożytkiem wywią- Są jednak przykłady, liczby, 
zac się ze swego trudnego za- których wymowa Illie daje żad 
da,n ia. nych powodÓW 00 en tuzjaz-

cówki kulturalne zamiast nie do organizowan'ia wycie-

R6wniei i organizaCja mło- mu. Na pewno nie jest w po
dzieżowa ZMS, która na tere-
nie miasta RzeszCNJa jest doś:: 
liczna - musi bardziej zainte 
rerować się sprawamiupow
szechniania kultury, ang2żo
wać jak najwięcej młodzieży 
do zespołów artystycznych, dy 
skusyjnych, szaChowych itp. 

zwiększać icn ilość w stosun- czek krajoznawczych). 
ku do potrzeb społeczeństwa. 
PrzesŁały odbywać się odczyty 
~ róznego rodzaju imprezy, w 
których mogłaby brać udział 
mlod:lli.eż i starsze społeczeń-
6twO. 

W wielu instytucjach byli 
etatowi pracownicy kultU!.'al
:no-OŚwia.towi. W takich za
kładach pracy jak WZSP, 
WZGS, RPZB i innych istnia
ły poważne środki matt!rial
ne na rozwijanie działalności, 
związanej z upowszechn~Dlem 
kultury. Np. WZSP p6siadał 
I!la terenie miasta trzy dobrze 
pracujące świetlice. w których 
pracowały zespoły artystycz
Ile, prowadzono procę oświa
tową i wychowawczą. WZSP 
lZlikwidowi'ł jednak posiadane 
świetlice (przy ul. Bardowskie 
go obecnie mieszczą się maga
zyny, przy ul. Słowackieg{) 

ŚWiertlica została zamieniona 
na lokal biurowy, a w Rynku 
,...... .na zakład produkcyjny). 

Swietlica przy Banku (ul. 3 
Maja) zostala zamieniona na 
stolówkę dla pracowników, a 
tam przecież nie tak dawno 
jeszcze prowadzono wcale nie
złą pracę kulturalno-oświa lo
wą. Dyrekcja Banku nie stara 
się wcale o to, by na cele oś
wiatowe oddać pracownikom 
jakieś pomieszczenie. 

Jeśli dawniej podstawowe 
organizacje partyjne, n.dy 
miejscowe i dyrekcje intere
sowały się sprawami upow
szechnienia kultury na tere-

W okresie ostatnich kilku 
miesięcy sprawami pracy kul
turnl.no-oświa towej na terenie 
miasta Rzeszowa bardZliej 
gruntownie 7.ajęła się Komisja 
Oświaty i Kultury przy P1'e
zydium Miejskiej Rady Naro
dowej, chociaż sama komisja 
nie jest w stanie wszystkiego 
zrobić. Brak jest w dalszym 
ciągu większego za'interesowa
nia się tymi sprawami ze stN
ny kierownictw zakładów pra
cy, związków zawodowych i 
podstawcwych organizacji par 
tyjnych. 

Wydział Kultury Prezydium 
MRN postawił sobie za jedno 
z .dań ożywienie działalnuś
ci kulturalno-oświatowej w 
niektórych zakradach pracy. 
I tutaj napotkał momentalnie 
na szereg trudności natury or
ganizacyjnej. Były ta·kie wy
padki, że mimo zaproszeń nikt 
nie przychodził na narady, po 
n!eważ dyrekcje niE' dawały 
zezwoleń. (Jak np. PKO). 

Szereg organizacji partyj
nvch nie intr-resuje się dziedzi 
ną pracy kulturalrlO-ośw!a to
wej, o czym świadczy iakt, że 
Wydział Kultury na ogól t:-ez 
rezultatu zwraca się do se'ue
tarzy POP w różnych spra
wach.W takich zakładach pra 
ey, jak: Dom Książki, Fahry
ka Sprzętu Gospodarczego, 
MHD, itp. - nikt z Egzekuty 
wy nie interesuje s.ię tymi 
s.prawami. 

Z bardzo wydatną pomocą 
muszą władze miejskie przyjść 
dzieln~oom przyłączonym do 
miasta - takim jak: St2ro
mieście, Staroniwa, Pob[tno 
czy Drabinia·nka. Do ofensywy 
kulturaln.:ej trzeba bow!em 
przystąpić na szerolcim fr6n
cle. 

HENRYK KOSTOR 
kierownik 

Wydz. Kult. Prezydium MRN 

Dużym powodzeniem cie 
szyło się w objeździe przed 
stawienie Państw. Teatru 
im. W. Siemaszkowej .. Glu 
pi Jakub" T. Rittnera w 
reżyserii: -Ireneusza Erwa 
na I oprawie scenograficz
neJ: Salomei Gawrońskiej. 

W , lutym br. odwiedzi 
Teatr z przedsta.wienicm 
.. Głupi 'Jakub": Jarosław 
Dllbę, SlluziszDw, Raksza
wę, Sarzynę, PrzemysI, 
Sandomierz i Stalową Wo 

lę· . 
Od lewej: Aleksandra Bo 

nanka (1tItaIa) I Ireneusz 
Erwan (Szan\belan). 

Foto - Ą. Drozdowski . \ 
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z tej ziemi. WOJCIECH NATANSON Jak 

powstała ,,Maria Stuart". Opowba4anie Hemingway'a, 

5 W lutym na ekrCIna~h • J. MIR - Dwie miary 

• Siedem cudów świ.ata~ 

ALFRED KUD ,-, PEJZAZ Z K~IĘZYCAMI 

potrzebne są 
rządku, jeśli coraz częściej 
powtarzają się wypadki, że bi 
bUotek:i ·przenosi się do in
nych, częs.to gorszych pom l~z 
czeń, że poza sprzeciwem bi
bliotekarza, czy naUCZYCiela 
nie mają one swych obrońc':'w. 

Bardw niewiele działają w 
tym zakresie gromadzkie ko
misje ośw icaty , kultury i w.ro 
wia, których rola zazwyczaj 
zawęża się głównie do spraw 
szkół, luh czystości w GS-ow
s~ich sklepach ... Trudno uznać 
za normalne zjawisko, jeśli w 
okresie kilku osŁatnich mie
sięcy w samym tylko powi&ie 
rzeszowski.m dok{)nano pięciu 

przymusowych "przeprowa
dzek" bibliotek grorn'ldzklcn 
do lokali mniej odpowiednidl, 
niż zajmowane poprzednio. 

Bardzo trudna jest sytuacja 
szeregu miejskich i powiato
wych bibliotek publicZlnych: 

. m. in. w Sanoku, Brzozo\vie, 
Dębicy. Właściwie poza dwo
ma przykładami w wojewódz
twie: w Rzeszowie ~ Stalowej 
Woli. pozostałe biblioteki nie 
mają w większości wypadk6w 
właściwego zaplecza, ani czy
teln1. - Niewiele lepiej sY<;:Ja
cja przedsta,wia się w stolicy 
samego WOjeWÓdztwa. Z SZ9Ś
ciu filii bibliotecznych WiMBP 
w Rzeszowie, pięć gnieździ si~ 
w lokalach cia,snych, wilgot
nych, mało zaChęcających do 
ich odwiedzania... Filia w 
dzielnicy Budy. 

Do pomieszczenIa biblioteki 
wchodzi się wprost z ulicy. 
Lokal może mieć 12 może 14 
metrów kwadratowych. Ciem
n-o. Zi.mno. Czytelników ponad 
dwieście. Dzienna frekwencja 
50-70 osób. Ponad połowa ko
rzystających z biblioteki io 
dzieci. W pomieszczeniu brak 
pieca. 

Filia numer 3 u zbiegu ~llic 
Obrońców Stalingradu i Ma
riana Buczka. 12 metrów kwa 
dratowych powierzchni. PiĘ;
ciokrotnie mniej niż przewi
dują przepisy. Do biblioteki 
wchodzi się po stromych scho 
dach, gd2lie trudno rozmhąć 
się dwom osobom. 

Filia bij,1i0teczna w d'zlelni
CY, P,.,ob.i.tUQ, Ni~~p'o . przepro 

waJClzał inspekcję warunków 
pracy w tamtym pomieszcze
ruiu techniczny inSlP ek tor pra
cy Zarządu Głównego Związ
ku Zawodowego Pra-cowników 
Kultury. Zalecenie pokontr;;l
ne stwierdza: .. Wypożyczalnia 
nr 2 musi by~ przeniesiona d-o 
lokalu większego, ogrz€wane
gc· i suchego. Uzasadnienie: 
Obecny lokal jest za cjas!1!, 
wilgotny i nie ogrzewany. Po
szerzyć i zaopatrzyć należy w 
poręcze schodki, prowadzące 
z ulicy do biblioteki". "Winny 
niewykonania nakazu Tec:1-
nicznego Inspektora Pracy 
podlega karze od 50-1000 zło 
tych". 

Sprawa jest więc dostatecz
nie ważna, aby z jej rozwirt
zywaniem nie zJWlekać. 

Od postulatów do realizaCji 
droga n,ie jest łatwa. Sprawy 
lokalowe stanow·iły zawsze 
najba:rdziej wyboisty jej od
cinek. Ale wcześniej czy póź
niej muszą one być rozwiąza
ne. Inaczej wszystkie piękne 
i szerokie założenia podnosze
n·ia kultury i oświaty staną 
się fikcją. Jak bez szkoly nie 
możemy mówić o sDołeczei'l
stwde cywilizowanym~ tak nie 
moźna o nim mówić bez ksiaż 
ki. Prawie wszystkie bibliQ
teki w województwie rzeS1:mv 
skim mieszczą się w budyn
kach starych, nieprzystosowa
nych do' tego rodzajU zadań. 
Dlaczego się tak dzieje, że w 
budownictwie DBOR-owskim 
w którym obok mieszkań od
daje się tyle dużych, jasnyen, 
słonecznych lokali usługOWYCh 
na sklepy, nie ma miejsca dla 
biblioteki, lub czytelni? 

Czy można m6wić o zwięk
szeniu oddziaływ~nia na spo
łeczeństwo poprZez kSlijikę , 
Je5J.i w chwili obecnej sytua
cja jest tego rodzaju, że duża 
część księgozbiorów nie może 
być wykorzystana tylko z tych 
względów. że nie ma ich g :.!zie 
pomieścić? W przeciągu czter
nastu lat liczba ksiażek gwał
townie wzrosła, a ilość bibLio
tek i ich pojemność zwiększy
ła się w stopniu nieproporcjo
nalnie małym. 

A. JAKUBOWICZ 



Sir. I 

MIMO 
PRZE

SZKOD 
WSZĘDZIE nowoczesne, 
• kropla w kroplę podobne 

budynki, miasta młodego, l!:tó 
re można porównać pod tym 
względem ze słynną Gdynią. 
Frógmenty lasu stanowią o
prawę dekoracyjną, kOloryt 
lokalny. Miasto ma piękny 
Dom Kultury, trzy kawiarnie, 
klub młodzieżowy. kilka hote
li. 

Otoczone lasem wznoszą się 
ro~.l€gle zabudowania kornbi
natu':huty. Codziennie sto sa
,nochodów dowozi robotników 
00 pracy z okolicznych wsi. 

lVIłodzi chłopcy, dziewczęta 
z mizernych, ubógich wiosek .. 
wkraczają na teren z wielką 
nadzieją szerszego oddechu, 
wyrębują swój wiasny cho~
nik na świat. Mia,to - magI
czne słowo - mające urok ży 
cia, niezależności, Jak magnes 
ściąga młodych ludzi. Hotele 
robotnicze sa przepełnione do 
ostatnich granic. W pokojach 
na sposób doraźny, koszaro
wy, ustawione łóżka. 

Dla wielu dOjeżdżających 
marzeniem staje się uzyska
nie jakiegoś skromnego pomie 
szc7.enia. Czasem ktoś "wtry
nia $ię" na tymczasem do zna 
jomego i czeka okazji. Ci, 
klórym szczęście Eprzyja co
raz bardziej zadomowiają się 
tulaj, powoli tracąc kontakt 
ze swoją wsią i środowiskiem. 
I najważniejsze - wrastając 
w nowe srodowisko - stale, 
nieraz niemal niedostrzegal-
nie przewartościowują swoje A obecnie?... Wspaniały 
dotychczasowe pojęcia i po- Klub Młodzieżowy ZMS, któ
glądy, kształtują nowy typ re go może pozazdrościć nie
współczesnego człowieka. Czło jedno miasto wojewódzkie 
Vi ieka takiego - gdzieś po- stanowił przez wiele miesięcy 
między miastem, a wsią. Któ- przedmiot ataków wszelkich 
TY jeszcze do miasta się nie miejscowych dewotek. Choc 
może całkiem dopasować, a się tam nic złego nie działo. 
który także oddalił się już od Odbywały się wieczorki tane
środowiska swojej wsI. ('zne i nigdy nie było wypad-
Między małym sosnowym ku najmniejszych nawet zajść 

laskiem, za szpitalem jest ho- chuligańskich. WeJście do klu 
tel d~iewcz:;lt. Pr~ew~żnie mle bu Obowiązywało do właści
szkaJą .t~ pIelęgmarkI ze szpi:- wego zachowania nawet miej 
tala mleJs.klego. I by skromne-scową grupkę najbardzIej ek-
schludne I Jak 'Szędzie za- scentrycznej młod?:ieży. 
g~s.zczont; - po rzy: cztery Klub stawał się jakąś for-
łOZ1{a.w Jednym. pokOJU. mą kulturalnej ro7.rywki mło 
~iałma Z. m1eszka tu już dych ludzi Młodzie:/: uczę

d~a lata. Jak więk.szoŚć tych szczała tam' licznie. Dziewczę
dZIewcząt I;>0chodzl ~e ws~. ta i chłopcy. Nawiązywali zna 
Na pytanie Jak się czuJe i JaK jomość Obecnie klub świeci 
się ~aakli~atyzow~ła w Sta- pu!>tka;"i. Młodzież rozpro
loweJ Woh odpOWIada: szyła się po zakamarkach ho-

- Miasto, to zupełnie co in tcli i ugrzęzła na swych pry
nego. Tu jestem niezależna. watnych szlakach. Po części 
pracuję, co zarobię to mam. z wyżej wspomnianYCh przy
Chodzę do kina, teatru. Ale czyn, po części z powodu, że 
(po namyśle) coś mi jednak klub stracił swoją atrakcyj-
brakuje. n05ć jako nowość. Formy jego 

- Co.? .' . pracy nie zmieniły się od wie 
- NIe umIem tego blIzeJ lu miesiący. 

określić. Czuję jednak pewną W KM ZMS informują: 
samotność. Do domu przesta- _ Niepokoi nas to. Myś1i-
łam jeździć. Bo, wie pan my. Są róźne projekty. Nie 
(chwila wahania), w domu ma. konkretnych. Jedni propo 
mnie nie rozumieją· Mówią, .nu li wprowadzić sprzedaż wf 
że w mieście rozpusta ... Na- na. Nie żeby propagować pi
wet z~ajomi. cl:lopcy. ze wsi jallstwo. Tu przychodzą lu
traktUJą mme Inaczej. dzie przeważnie pełnoletni, sa 

Podobnie mówią inne dziew modzielni. Chcemy te:l: wpro
częta. Do jednej kiedyś przy- w~dzić odczyty na tematy ak
jechał chłopiec z. jej wioski. tualne, interesujące młodzi~ż. 
Zastał ją w pokOJU w rozmo- Ale to sprawa pewnej wspoł
wie z mężczyzną. I od razu pracy z Domem Kultury, ja
skandal. We wsi nie ma się kiejś koordynacji, jednolitej 
po co pokazywać. Obrzucą bIo ~oJityki w tej dziedzinie. 
tem. A jak dotąd? 

Hotel żeński ma opinię nie- - Zle. , My sobie, oni sobie. 
pochlebną. Tym bardziej nie- Trudno się z kierownictwem 
pochlebną, że pewna część na DR porozumieć, choć z naszej 
pływowego spOłeczeństwa Sta strony ... 
lowej Woli chętnie daje po- Nie, stanowczo nie ma pot
słuch plotkom, pasjonując się rzeby cytować. N!eporozum!e
obgadywaniem. nia między ZMS, a kierowni-
Poszedłem pod wskazany ctwem DK mają charakter w 

adres. Portierka pyta: istocie błahy, a jednak w skut 
- A pan z kim chce rozma-' kach zasadniCzy. Młodzież u

wiać? Bo, to panie, wszyscy cZGszcza tu i tam - nigd~ie. w 
nazywają rozmową - dodaje. gruncie rzeczy nie angazu)ąc 
Proszę dowodzik... się aktywnie. I w rezultacie 

Nie wiem czy. z tym zosta- jest taka paradoksalna Sytu
wianiem dowodu to jej wias- ac)a, że DK odczuwa brak u
na inicjatywa, czy kierownict dzIału młodzieży w licznych 
wa hoteli. Dziewczęta miesz- dziedzinach swej pracy! ~ 

. kają tu od miesięcy, wiele od ZMS pomocy. instru~cy)neJ, 
lat. Hotel jest ich jedynym d;)radczej i fmansowe). War
mieszkaniem, domem. Kiep- to dodać - jest to okres IX: 
skim mieszkaniem, pod suro- sZllklwań nowych, atrakcYJ
wą niepotrzebną obserwacją. r.iejszych form pracy kultu
Urodziła dziecko! Młoda ralnej zarówno w DK, jak I 
dziewczyna, zakochana. Fakt. KM ZMS. .. . 
W tym był mały wybieg - Dr< przeWIdUje m. m. cykl 
chciała mieć własny pokoik. wykładów pt. "Życie. na . co
l otrzymała. Pomożono jej. dzień". Temat pasJonuląc~ 
I co w tym złego? Ze dziew- mlodzież i dorosłych. Rozwó,l 
częta mają swoje małe marze człowieka, etyka, uczc!wośc, 
nia. chcą kochać i być kocha- k'jltura pożycia seksualnego. 
ne, mieć swój własny kąt. Eksperyment? Nie tylko. 

rys. JERZY SIENKIEWICZ 

Problem jak najbardziej śro
dowiskowy, a tualny, potrzeb 
ny i na czas • 

- Młódziez ubi o tym mÓ
wić po kątach - stwierdza 
kIerownik DK, nie wiążąc 
wielkich nadziei na jej głęb
sze zainteresowanie. 

- Czy na pewno? 
Sekretarz KM ZMS jest In

jlego zdan.ia. 
. - Młodzież jest tym jak 

najbardziej zainteresowana. Z 
zasadniczych względów. To 
okazja do konfrontacji włas
nych poglądów, własnego po'
stępowania. Także autoryta
tvwna konfrontacja środowis 
koWa - czy jesteśmy zdemo
ralizowani jak niektórzy nam 
zarzucają? 

KM ZMS wystąpił z inicja
tywą odbycia wspólnej nara
dy z kierownictwem DK, przy 
gotowując plan pracy. Poja
wiają się więc pierwsze pró
by przełamania impasu. Ob
j~wy niewątpliwie pomyślne. 

Dla przyszłych . małżeństw 
rodzynka - mOŻliwość uzy
skania własnego miesiJkania 
w perspektywie. Zawiązano 
komitet spółdzielni mieszka
niowej. Są pierwsi reflektancI. 
Na razie niewielu. Kuleje pro 
paganoda. Ale nie od razu 
Kraków zbudowano - mówi 
się w ZMS z dużą nadzieją. 
Liczba członków ZMS także 
stale wzrasta. I co pomYŚlne 
- przychodzą coraz liczniej 
dziewczeta. Te zagubione, 
wiejskomiejskie, które swą 
przyszłość związały na stałe z 
miastem. 

STANISŁAW TOKAR 

BAL MASKOWY 

Czv wIecIe, 2e ... z tej • • 
Zleml 

... g'dzie leży Gwoźoka 
Górna? 

Na południowy - zachód 
od Rzeszowa, wśród lesi.s
tych grzbietów po.górza -
znajdziecie tę zapomnianą 

wieś. 
Krajobraz łudząco przy

pomina piękne okolice Kry 
nicy czy innych partiI Bes 
kidu Niskiego. Na zbo
czach stoków, w kotlinach, 
u stóp rozległych kiedyś 
lasów - rozsiadły się licz
ne przysiółki Poręby, 
Wilcze. Czamotówk1. 

To właśnie jest Gwoź
nica Górna, wieś licząca 
ponad 300 drewnianych 
chałup . 

Od świata dzieli Gwoź
nicę 5 km fatalnej drogi, 
którą trudno przebyć ja
kimkolwiek pojaz,dem, brak 
światła elektrycznego, do 
najbliższego miastec2lka, 
Strzyiowa - 20 Jan. 

I właśnie w tej głuszy 
istnieje od da'WU'la teatr lu
dowy. 
Gdys.kończą ~ pi1ne 

prace na roli, gdy wróci 
przed zimą młodzież, szu- I 
kająca zarotlku W Bieszcza ' . 
dach - w Gwożni.cy jaJk 
co roku - 2lbierają się mi
łośni~y teatru. Rekrutują 
się oni zarówno spośród 
starszych gospodarzy jak 
i młodzieży. Należy do 
nkh kierownik szJkoły a 
także sołty-s I sekretarz 
GRN. Dziś braci teatralnej 
przewodzi Mietek Lubas, 
ambitny i. przedsiębiorczy 
dziaŁacz ZMW. Pod jego 
kieroWil1letweon gwoź.nicza
nie wy-stawili w stycmiu 
br. dwuaktówkę "Ta'k! 
wstyd" Antoniego Lacho
wic za, podejmującą trudny 
problem obyczajowy. 

Z pięcioosobowej obsa
dy, ł'lai'bar<iziej podobał mi 
się sołtys, odtwarzają.cy 
postać ojca. 

"Taki wstyd" był któ
rymś z kolei - trudno do
kładnie określić - którym 
przedstawie'!1iem teatru z 
Gwoźnicy Górnej. Czegoż 
tu już nie grano? I Fredry 
(Swieczka z.gasła) , Bałuc
kiego (Radcy pana ra-dcy), 
Prusa (Przeklęte szczę?<:le; 
Czechowa (Niedźwiedź i Ju 
bileusz) - była wprawdzie 
również "Kuracja wojsko
wa" - ale obok niej na
wet "Balladyna" Słowac
kiego i "Grzegorz Dynda
ła" - Moliera. 

Repertuar to rótnorodny 
I wartościowy. a większość 
pozycji wystawia dobre 
świadectwo poszuklwa.n.lom 
gwoźnidk:lego teatru. -

Zbigniew Wawszcza,k 

SZANOWNY REDAKTORZE! 

Pan jako człowiek mqdF1l i 
obyty w świecie wie dobrze o 
tym, że ludzie czy jak Pan 
WOLi - Ludzkość, dzielq s~ na. 
3 grupy: l. na tych k.tórzy ~
ją kontka; 2 - na tych, k,to
rzy go mieli; 3. - na t lich, 
ktorzy go będą mieLi. Oczy
wiście nie mam na myśh -
Pan o tym wie, bo mnie
mam wie wszystlro - POCZCt
wych. czworonożnych. pro(1u
centów nawozu natu,raLnegu 
tak. potrzeonego np. do hodo
wLi między innymi różnych. 
rośLin pokojowycn, czyLi kWUJ.
tów. Te ostatme też są bar
dzo pożyteczne, bo po-nul{iajq 
cztO'W'ielwmi szybciej tLCiu!ać 
pieniqżki na wymarzonq praL
kę, Lodówkę, skuter czy -włas
ny helikopter. Poc/lołmo war
szawia-;y (wiadomo - sto!ic~) 
- już za.kla.dajq d>o<:elowe kSlq 
żeczki PKO-H (hen/ropter). 
Jak człowiek dorobi się taki.e; 
niebiańskiej dorożki - to i 
LotnisIw własne czy ogóLno 
sąsiedzkie na cLa.chu obok: a.'!1-
teny telewizyjnej się Zna)dZle. 

Mój List zacząłem od roz
ważań na temat Ironików. Nie, 
o tyCh w 80 proc. wypart'lich 
przez trukt01'y sympatycznych 
przyjaciolach Ludzi. Róu.mież 
nie tych sprzed kin, kie.J.y 
"idzie wdechowy" f Hm, taki z 
Bardotką czy Avq Gardn.er. 
MyśLę o konikach, które An-

. Ulicy okreśLa.jq wytwornym 
mianem ,,hobby". Pan zapew
ne ma też jakieś "hobby". Ja. 
nie. Ale moja cała liczna ro
dzinka ma. Zbierają wszystko. 
Zależy od wieku. Od fotosów 
gwia2)(/, fiLmowych świata -
do nalepek ze słoików konser
wowych 1iXą.cznie. Moj4 ukocha. 
7I(l ciocia zbiera - niech Pan. 
sobie wyobrazi - bardzo po
żyteczne interesujące, ksztal
cqce rzeczy: widokówkl 
oraz prospeJctll ttLTy~tyc,me. 

Błagam, niech pan mnie ra.
tuje. Ona wie, że jestem w Rze
szowie i czeJ.w.. .. na piękno Zie 
mi RzesZQWskiej utrwalone na 
pocztówkach, w przewodni
kach, prospektach turystvez
nych itp. JaJe pielgrzym prze
wędro~le.m cale nasze. m~"'\ 

sto od kiosku do kiosku, od 
księgarni do księgarni, i ~. 
ciotuni zdobylem tyllro "Bte .... 
szcza.dy" za 16 zł i trochę nie .... 
brzydkich widokówek. Kiedy 
płaciłem te 16 zł ręka mi za ... 
drżaŁa. Za granicą takie rZe-i 
czy dają za darmo i to pięk
nie, wykonane na świecą.cym 
kredowanym papie,-ze. Wiem; 
my jesteśmy na taki gest za 
biedni, ale dlaczego za.raz Iti 
zł? Tego i kilka innych zwiq" 
zanych z tym drobmosteIG ni~ 
mogę zrozumieć" 

Np. dlaczego tUrystycznYM 
wydawnictw nie ma w kiosku, 
na duxrrcu, w hoteLa.ch, w skle
pach "Ruchu", tyllro w jedne1 
jedynej księgarni przy ul. ~o.... 
ściuszki. W księgarni przeclę~ 
11.11 turysta i czyteL'IlIik tego r<M 
dzaju wydau.mict1D nie szukt:t; 
A może "Bieszcza.dll" wyda-nQ 
tak sobie CL muzom i nie 114] 
sprzedaż? 

W Krołn.łe to rię i1lGCze; ~. 
rzqd.rili. W hoteLu 7I(l rynka 
jest nawet wywieszka, że zq 
12,50 można u kierowniczki na-! 
bllć przewodnik pt. "Ziemi$ 
krośnieńska" 'lI7l/dany przea 
PTTK. Kupiłem. Tu znów ~ 
wi(iokówkach nie ma co m~ 
rzyć. Jest jedna. Zdjęcie T1J!,,-i 
ku i na tym się kończy 'lI7l/bor. 
W iwn.ych miastach. sytuacja, 
wygtq.da podvbnie, 

Drogi Redaktarze! Wł~ 
pan ma "chody" w PTTK ł 
SFOS niech pan z nimi po~ 
zmawia.. Do Lata zam.im1 zjadq 
$ię do nas turyści., wspomn~ 
ne ~tytucje zd4Ż4 Wl/d~-: 
kować m7lÓrlwo, m7lÓstwo pięłO 
nych rzeczy. My w Rzeszow
skiem maml.y się czym pochWG 
lić. Historia hojny spadek nam 
zo:rta1OUa, na którym byśmy 
mogli dobrze za.robić. MogLi .. 
byśmy, gdyby._ 

Wiem, że ctęt10i orzech dO 
zgryzienia będzie pan mial w 
czasie rozmów nakłaniajqcych 
rzeszowskie PTTK do naara-o 
bienia zaLegŁości turystyczna-o 
propagandowych. Niech pan 
1.VU:C wzmocni się kawą prze
znaczoną dla mnie za wyżej 
wspomniatny pomysł. 

Kreślę rię ~ P.Q1OOźaniem 

.GUCIO 

0Cronika kulturalna 
JASŁO: W PowiatO'UJ1l17l. 

Domu Kultury w Jaśle Wl/ 
gŁoszony zostal ostatnio 
przez red. Jana Adamczew 
skiego, oi.ekaWl/ odczyt; 
"Bylem w Izraelu". Odczyt 
urozmaicony był zdjęciami 
wyświetlanymi przez epi
diaskop. N a saH zel»-alo ,ił 
okoŁo 200 słuchaczy, 

• • • 
BRZOzO W : W ramach 

ma/et y przedzjaZdowe; ze 
spolów artystycznych 
Zespół Pieśni i Tańca Sta-

rawieś wystąpił ostatnio z 
pełnym re,pertuarem w Gra 
bownicy (pow. Brzoz61O).· 
W ystęp został przyjęty 
przez widzów bardzo ser
decznie, « kwota uzyskana 
ze sprzedaży bilet6w wstę
pu przekaza.7I(l została na 
budowę szkół tO powiecie 
l»-.oozowskim. 

• • • 
Ożywioną dziarolno§ć łDlI 

kazuje zespól kukiełkO'Wll, 
dzialają.cy przy PDK 10 

Brzowwte. Z bajkami; "Gę 

si baby Jagi", "Czerwony 
kapturek", "Awantura o 
Basię" i in. daje stale v>y
stęW w szlrolach podstawo 
wycn i przedszkoŁach po
wiatu brzozowskiego. 

• • • 
MIELEC: Dużym zainte

resowaniem cieszył się od
czyt za.tytułowany "Pierw
sza miłość w śWIetle badań 
psychoLogicznych", jaki wy 
gŁoszony został ostatnio w 
Domu Kultury WSK w 
Mielcu przez dr Mieczy
sława Kaziora. $redni wiek 
słuchaczy tegv ciekawe;}o 
odczytu waha! się w grani.
cach 30-35 lat. 

Prócz cykLu, odczytów na 
tematy lekarskie kierownt 
ctwo ZakŁadowego l)/Jmu 
Kultury przewidnje zo\ga
n!zowanie odczytu pt. ,,1<a
d.~lecka rakieta kosmiczna". 

• • • 
W miejsce b. KLubu Mlo

dej Inteligencji zorganizo
wany został w MieLe >L -

({lub Za i '1.teresou'ań, w któ 
rym działają na~tępujqce 
sekcje; szachowa, brydż'l
'wa, tańca towarzyskIego, 
miłośników muzyki i lite
racka. W kLubie czynnym 
codziennie od godz. 17-23 
znajduje się czytelnia pra-
3Y i czasopism. M oma tu
taj również wypić filiżankę 
dobrej kawy. Kierowni
kiem Klubu jest Edward' 
Kazimierski, przejawiający 
dużo_ inicjatywy. 
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W roku Słowackiego w LUTYM 
Jak po\vstała· "Maria Stuart"'! NA EKRANACH 

Ostatnio odbyła się w rzes~owsklej Ekspozyturze CWF kon{e re n 
cja prasowa. na której omówiono reperlua,· rtlmowy l1a lut y. Za~"
wiada się on n1ez.m :ernle ciekawił"' f interesuJąco. A 0' ,1 yLuły i krót
kie ch.rakterystyki mmów, kttre będą wyświetlane w kin ach wu
Jewódzlwa rzeszowskiego. 

WOZESNĄ jesienią 1830 Stuart? Nie trudno odgadnąć, 
roku odwiedził 21-letni że przyszłego twórcę "Kor

Juliusz Słowacki, wraz z jed- diana", którego pierwsza część 
nym ze swych przyja<:iól, by- nosi nazwę "Spisek korona
łego posła na Sejm Czterolet- cyjny", niezmiernie żywo in
ni, adiutanta Kościuszki, au- teresowała sprawa władzy, a 
tora "Powrotu Posla" Juliana zwłaszcza mechanizm psycho
Ursyna Niemcewicza. Pisarz logiczny władzy królewskiej. 
interesujący się literacką mło- Słowacki nie dal · się, (jak sen 
dzieżą, przyjął bardzo życzli- tyroentalny Schiller, czy wlo
wie przyszłego genialnego ro- ski pOeta Alfieri) rozczulić 
mantyka. Podczas rozmowy tragicznym losem szkockiej 
nie pominięto tematc)w poli- królowej. Zachować umiał kry 
tycznYCh. Niemcewicz był tyczny sąd o wszelkich spra
związany z umiarkowanym ' wach. Poznał sumiennie wszys 
skrzydłem patriotycznych u- tko, co mógł przeczytać na te
grupowań, zmier'lającym ) ::10 mat samej Marii i jej mło
odbudowy Polski niepodleg- dziutkiego - trzy lata od Ma
łej. Był wolnomularzem, czło- rli młodszego - męża Hen
wiekiem postępowym, ale ryka Darnley'a, atmosfery 
wrogiem terroru, który rady- dworu cynicznego królobój
kalria grupa spiskowców u- cy B~twelła i przywódcy 
znawała za najlepszy sposób szkockich reformatorów
walkL Po latach uwieczni te kalwinów", "słynnego kazno
poglądy Niemcewicza ówczes- dziei Knoxa. 
oy młody jego gość, Juliusz 
Słowa ck.!, pokazując autora 
,,śpiewów Historycznych" 
jako szlachetnego. ale wrogie
go spiskowi koronacyjnemu 
Prezesa w "Kordianie". I kto 
rwie czy genezy gorących dys
put z ,,Kordiana" nie należa
łoby szukać w owej rozmowie 
z roku 1830, w domku Niem
cewicza. 

Napisał: 

Woiciech 
Nałanson 

P ·rol. Józef U,,"jski zwraca uwa
lO: na takt, że błazen Nick jest 
w . "Marii S tuart" jakby "aul,{)por
trelem samego iPOe-ty . "Obda-
I'%ając go naj bystrzejszą wśród 

do Pazia, przypomina sprawy 
osobiste młodziutkiego poety. 

Lecz myślę, że przede 

"Rzymskie opowieści" (1\, Cifariello - G, Ralll) 

POLSKIE 

OSTATNI STRZAŁ - n<YWy pol
ski fUm sensacyjny z JaslukJewi
crem, Urszulą MOMzynską I fina
listkami tygodnika "P.rzekrÓj". 

ORP "ORZEŁ" - ,h;1,.torla pol
skiej łodm podwodnej, która um
knęła Niemcom. W roll głównej 
Wieńczysław Glińskl. 

wszystkim interesowała Sło
wackiego, jak wspomniałem, 
psychologia władzy królew
skiej. Konflikt "Marii stuart" 
zaczyna się od bardzo typowe
go dla władzy absolutnej spo
ru .. prestiżowego". Wypadki 
następne konsekwentnie wy
nikają z tych założeń, i na
wet życie Rlzzia czy Darn
ley'a, Nicka czy Pazia są tu 
pozycjami rozgrywek. Prof. 
Ujejski mówi o Marii I Dam
ley'u jako o zepsutych i 
rozgrymaszonych dzieciach. 
"Dusze takie są cżymś zupeł
nie płynnym, pływając szuka
ją sobie drogi po linii naj
mniejszego oporu; natrafiw
szy na większe, zmieniają ło
żysko biegu jakimŚ zakrętem, 
zawsze zależnie od układu o
toczenia, nigdy od siebie ... 
Istoty te chcą się przede 
wszystkim bawić". To wszys
tko szczera prawda. Prawda 
też, że czyny zarÓwno Marii , 
jak i Darnley~a są gorsze od 
nich samych. .Bo też utwór 
Słow-lckiego pokazuje d_efor
mację ludzi (może nawet i 
nie pozbawionych szlach et- CZESKIE 

nych instynktów) . przez ich T1J sĄ LWY _ Dramat obycza-
sytuację: sytuaCję władzy I jowy o losach pew nego Lntynle
n ickonLrolowanei, rządzącej I ra , który nle znalazł zrozumienia 

. t l' kaprysam.i wł.a- u lud21l. W roll głównej znakom 1-
Się y leO '. . ty Ka:rei Ht>ger, 
dzy absolutnej . Wcale nie 

litr. 3 

KAPRAL Z MADAGASKAR1J 
Najzgrabniejsza aktorka św ; atl 

Hosanna Pode ~ · . ,. \ Franco lse Pe
rler w roll zdobywc6w Mada~.
skaru. W sumie dwi e godziny roz,. 
rywkl na szerokim ekra nie. 

HUZARZY - Przygody d'Nócl1 
przyjac'ół (B e r nard Blier l Rour
vii), którzy po wie lu per y pe : ioch 
z.ostają udek o r owani przel same
gc Napole0na. 

WŁOSKI 

RZYMSKIE Ol-'OWJ ESC I - po
r.oramlC'7.ny film . opowindający o 
lo!"a ch c7 : C' r ech Dr z. y jaf" :ót li:tórzy 
~ pr zek :J r,cmL że w życiu rnożna 
osiągnąć w szy s t ko sp ry te m t bez
c ze ln C'~c i ą . Obsad n f : !mu !~:;t re
we la<,y jn:l : Vittori o de SicQ, SH
v,;.na Pftll ~ panini, Tol t) . Ant .., n i d 
Cilarlello, G :ovann~ Rall i ł inni. 

ANGIELSKI 

MASKOTKA - Wreszcie Dian" 
Dors no ekranie w poetyckiej opo 
wieści zrl?alizcwanej przeż siyn
nego reżysera c'arola Reeda. 

AMERYK.'l.NSKI 

INTRUZ - Orsan Welles, tym 
ralem jako re żyser I odtwórca 
głÓwnej roli. Jest to hl!t1.oria 
Niemca - 'Zbrodnlana wojennego, 

Po śniadaniu zaproponował 
Niemcewicz, by rnłodtiutki je
go gość odczytał jeden ze swo
ich utworów. Słowacki odczy
tał dramat .. Mindowe". Niem
cewicz wysłuchał uważnie, 
pochwalił styl i formę, ale 
dodał zaraz, że nie bardzo wi
dzi możliwości zagrania tej 
sztuki "w obęcnych warun
kach". Chodziło. najpewniej o 
warunki polityczn.e; autor 
·,,Powrotu Posła" domyślił się 
bowiem natychmiast, że ten 
dramat z dawnych dziejów li 
tewskich kryje aż nadt.o wy
raźne aluzje do ówczesnej sy
tuacji Polski, a zwłaszcza tej 
części kraju, która była . uą

. czona unią personalną z Ro
sją. 

całego otoczenia Inteligencją 1 
równocześnie czyniąc go bioznem, 
wyjaskrawiał tyiko do ostalecz
tlej skrajności ironię losu odczu
waną w sytuacji Własnej, t~ iro
nię mianowicie, klóra polega na 
lrontraście między wartoscią czło
wieka rzeczywistą, a pojęciem 
war~ości tej oprz.ez otoczenie. Sło
·wackl już jako mł.Gdy ch!06>lec 
=uł sl~ umysłem wyższym po
nad lPrzeciętny poziom ludzI, Z 
którymi styka l się I gdy ci "star
si" ·tral<towall go, jal< się z,wykie 
traktuje dziecko, z uśmieChniętym 
lekcewateniem, t.o mu na ustach 
wykwitał az<:sto :złośliwy uśmiech 
~aklej samej Ironl1. jak ta, ktÓrą 
I!!aos,trzył każdy d·O'wcllp Nlcka . 
Odyniec nigdy nie mógł zapom
nieć' synowi swej .przy jaciólkl te
Ilo Ironiozneg·o uśmiechu". ' 

jest tak daleko od zbrod
ni Makii Stuart 1 Dam
ley'a do przestępstw, których 
wyliczanie rzucają sobie w o
czy, podczas poufnej rozmowy 
Mikolaj I I W. Ks. Konstanty 
w "Kordianie", czy póżniej
szych nikczemności Jana Ka
zimierza albo sadyzmu Wo
jewody w "Mazepie", czy 
wreszcie istnej lawiny zbrod
ni, z której składa się karie
ra Balladyny. Trzeba Jeszcze I 
dodać, że przestępstwa są tu 
jeszcze zatrute : hipokryzja i 
obłuda godna Tartuffe'a . war-/ 
to przypomnieć najświetniej

BOMBA - W e7.uie prac zjem
nyc.h buldożer natra!1ł na bOmb<: 
! uruchomił Jej mechanizm. Nad 
miasteczkiem zawl5la grOŹba tmier 
cl, Zgłaszają się Jednak ochotnIcy. "Osta.tnl strzał" (St. J;\Siukiewioz - W. Ka.rewloz) 

O erym myślał młody twórca 
"Mlnd()Wego", wracając o: ·tej wi
eyty do swego ówczesnego war
szaWSkiego mieszkanka lPI1Zy ult
cy Miodowej? Niedawno matka 
ofiarowała mu~ gdy wracał :z. o
~atIlich - jak się potem oka
... ~ło - w"PÓlnie spędzonyoo 'W ...... 
kacji. "Rozmówki 1POls1ł.o - nie
mlechle". Romaptycy polscy u
czyli się W'tedy 'Z dutym lZalPalem 
języka, którym pisał twórca 
,,\Verthera" 1 ~,Fausta" Goethe, 
czy autor "Lenory" BUrger. Ale 
Słowack1 mial :zapewne inne je
szoze pOWlOdy, by się <U1nteresOo 
wać .llteraturą nlemJEM:ką. Po gło
wie snuł · mu się pomysł nllij>lsaIlia 
r>OWej tra.l{edll o nleszczęśHwej 
król.Q>wej 9Zkockiej, Marii Stuart. 
Juliusz wiedział dobr;ze, że auto
rem najsławniejszej sztuki o Ma, 
rU Stuart jest Fryderyk Schllier. 
Co ,praw<la wyszło wtedy właśnie 
polskie tłumaczenie franCUSkiej 
(przeróbki "lVlarH Stuart", ale 
Słowa.cki chciał 'Z8pewne w ory
ginale poznać utwór n'emlecklego 
dramaturga. 

Dlaczego tak mocno absor
bował Słowackiego właśnie 
ten temat sprawa Marii 

S TARY człowiek, w oku 
larach o stalowej opr-a

wie, w bardzo za,kurzonym u
hran;u siedz,ial przy drodze. 
Przez rzekę przerzucony był 
most pontonowy, przez który 
ciągnęły wozy, ciężarówki, su 
nęli mężczyźni, kobiety idzie' 
ci. Furmanki zaprzagnięte w 
muly z trudem wjeżdżały na 
stromy brzeg, a żołnierze ..,0-
m agal i im pod p iera!ac szpry
chy kół. Ciężorówkom w~;)i
nan ie się na brzeg szło lat
W!<?j i . oddalały się szybko, a 
chłooi wlekli się mozolnie, po 
kostki w kurzu . Alf' stan:ec 
siedział bez rudl'l. Byl zbyt 
zP1C'czony, aby iść dalej. 

Moim zadanif'm byłO prze
kroczeJ1ie mostu, zbadanie 
przyczółka i stwiNdzeJ1ie dCl 
jakiego miejsca dotarł nle
przy.i'1ciel. Ucz,."ilem to i po 
v:ró('i!<?'11 J1a drlle"a strone rze 
ki. B" 'o tam te~,az znacznie 
mniej ' ftJrmaJ1pk i hard 7 Q nie
wi<?)u r-i"s7vch. ale starzec 
wciąż siedział na swoim miej
sc~ 

który ukryw·a s:lę na .:Jem>! amII
rykańsklej wiodąc cnotliwy t y
wot w małym miasteczku. 

JUGOSŁOWLANSKI 

POD PRĘGIERZEM - jugosło

wlansklobraz partyzancki pelen 
różnych typÓw ludzkicll i niespo-
dzianek. 

WĘGIERSKI 

UWODZICIEL - dram.at spole
e""y z: I wojny światowej. Mi
łość biednej dziewczyny do przy
stojnego żołnierza, który w kon
cu okaże się niestrudzonym łama
czem serc niewieścich.· 

Ale nie była to ironia za- szą, ze zdumiewającą maes:: 
prawiona cynizmem. Słowac- trią napisaną scenę "Mani 
ki patrzy na Marię Stuart i Stuart": tę, w której królo
Henryka Darnley'a, na Rizzia wa i Botwell usiłują z siebie 
i Pazia krytycz~ie, ale ze nawzajem wydrzeć ostateczne 
współczuciem. W chwili gdy hasło do zbrodni. 
pisał ,,Marię Stuart", nie mógł Słowacki :pisał .. ,Marlę Stuart" 
mieć dokładnie historycznych od 17 września d-o 13 paźdzlernl
wiadomoś~i O Marii, która. - ka 1830 r. Zabrał się wl~c d<l ;pra
wedle śWIadectw . francuskich cy nad tym ubworem w kilka t y
- . była kobl~tą. me tylko cza~ godni po w&pomnlanej rozmowie 
ruJącą, ale l nIezwykle wy z Niemcewiczem. Gdy skromniut
kształconą. Id urz~dnik K-omlsjl Rządowej 

"Orzeł" (z lewej Wień.czysław GUński ,. (p.l 

LATO F 'ilmowa opowieść " 
perypetlech miłosnych student" I 
starszej pisarki. I w tym fI1ml~ 

głÓW~'1 ro)~ kreuje znakomity 
Karel Hbger. 

DIABELSKI WYNALAZEK 
Jest rz.zą prawdopodobną, Przychodów Sk arl>u , jak·lm by! tUm nag.rodzony Grand Prix 

że Słowacki portretując SWO- wtedy nasz poeta, tw<>r·zył swoJą Brukseli 1958 r. ueaiil7lowany przez 
ją Marię Stuart, myślał o daw tragedi~ wiedział dobrze, że ze 
nej i do końca życia nieza- W'Zgl~dów cenzurainych mniej je· 
pomnianej pierwszej swej mi- szcze może liczyĆ na Jej wys:a
łości, Ludwice Śniadeckiej . wlenie w Warszawie, niż "Min· 
Słusznie zwracają uwagę hi- d <YWeg<>" , kt6re~0 "buntowni· 
storycy literatury, że na wpół CZOŚĆ" patriotyczną doslr.zegal 
maCierzyński, chłodny ale szlachetny a łagodny Niemcewicz. 
życzliwy, troch.. kokl'eterYJ'ny Młodziutki poeta !;lie mial jednak 

.. chwitl wahania. Już wtedy był 
i trochę egoistyczny stosunek wrogiem przemocy, a gorącym 
Marii do Rlzzia, . a zwłaszcza zw,olennlklem W<llnoścl. 

- Skąd jesteście? - spyta
łem go. 

- Z San Carlos - odpowie 
dział i uśmiechnął się. ByłO 
to jego rodzinne miasteczko 
i wymawianie tej nazwy spra 
Wlało mu przyjemność, więc 
uśmiechnął się. 

- Opiek()wałem się zwie
rzętami - dodal. 

- O! - powiedzialem tyl
ko, niezupelnie rozumiejąc o 
co iTIU chodzi. 

- Tak, - powiedział. -
Pozostałem , by zaopiekować. 
s : ~ Z'wierzetami. Byłem ostat
niin człowiekiem, który opuś
cił San Carlos. 

rzecza delty rzeki Ebro I my~ 
lałem o tym ile czasu minie 
zanim zetkniemy się z wro
giem. Nasłuchiwałem pierw
szych odgłosów, sygnalizują
cych owo zawsze tajemnicze 
zjawisko zwane kon taktem z: 
nieprzyjacielem a starzec 
wciąż siedział na swoim 
miejscu. 

- Jakie to były zwierzęta? 
- spytałem. 

- Trzy zwierzęta wszystkie 
go razem - tłumaczył mi -
Dwie kozy I jeden kot, no i 
jeszcze cztery pary gołębi. 

- I musieliście je opuścić? 
-- spytałem. 

- Tak. Z powodu artylerii. 
Kapitan kazał mi iść z powo
du artylerii. 

- I nie macie żadnej ro
d!iny? - Slpytałem, gdy os
tatnie furmanki pośpiesznie 
zJe;i:d7. ały ze skarpy. 

- Nic - odpowiedział . -
;:vlko te zW1erzeta. które wv
!r.ienilem. Z kotem. ocz)'Vo/ iś
cie, nie ma zmartwiE'nla. Ko
ty s<'lme sobie dają radę , ale 
nie chce naw"t myśłe~ o tym 
co bcdzie z resztą. 

Karela Zemana na podstawi.e lI!
matów z powieś"i fantastyoz.nycb 
J. Verne·a. 

FRANCUSKIE 

MINUTA ZWIERZEN - Je.szcze 
Jeden pe>pis dOSkonałych aktorów 
francushlch Michele M<>rgan, J~aQ 
Gabln ' a I Daniela Gelln. Temat: 
.drad·a małżenska. 

dźcle jeszcze szosą do skrzyżo 
wania na Tortosę. Tam ~ą 
samochody. 

- Poczekam jeszcze chwi
lę - powiedział - i pójdę. 
Dokąd jadą te samochody? 
- Do Barcelony - powie

działem. 
- Nie znam tam nikogo -

odpowiedział - ale dziękuję 
wam bardzo. Jeszcze raz bar-
dzo dziękuję. . 

Nie wyglądał na pi\stucha i 
sp0jrzawszy na .iego czarne, 
zakurzone ubranie, na jego 
S7.arą , zakurzoną twarz i oku
lary w stalowej ()pr:łwie sp,v
talem. A co to byly za 

- ,Jakie macie pOglądy po- Spojrzał na mnie zmęczo-
litYC2:ne? - spytałem.. n~rm beznamiętnym wzro-

- Hó7~e zwiern'ta - od-
powien;:iał. Musio.iem je 
o\Jllśc ić . 

. Obserwowałem most I arry 
kat1Ski niemal krajobraz do-

- Nie mam żadnych - od kiem i z wielkiej potrzeby 
pc,wiedział. - Mam siedem- rodzielenia się z kim~ swoją 
dziesiąt sześć lat. Zrobiłem t~oską powtorzył: 
dwanaście kilometrów i wy- - Kot na pewno da sobl"! 
daje mi się, że dalej już nie radę. Nie ma się co martwiC 
pójdę. o kota. Ale tamte. Jak wam 

- To nie jest dobre mlej- się zdaje, co z nimi b e:dzie? 
sce na postój - powledzia- - Nic, pewnie jakoś prze-
lem. ,...., J-eżeli możecie to ppj-~ iy j/ł-

"Huzarzy" (Bourvil - B. Blier) 

- Tak myślicie? 
- Czemu nie? 

łE"m, patrząc na 
gdzie nie widać 
manek. 

powiedzia 
drugi brzeg, 
już bylo fur 

- Ale co zrobią jak zacz
nie strzelać artyleria? Prze
cież mnie kazali iść z powo
du artylerii. 

- Czy otworzyliścIe goh;b
nik? - spytałem. 

- Tak, 

- Gołębie odfruną. 
- Tak, na pewno. Na pew-

no odfruną. Ale tamte. Le
piej nie myśleć o tamtych -
powiedział. 

- Jeżeli odroczęli~cie ju ż 
trochę to ruszcie w drogę -
nalegałem. 

- Wstańcie teraz 
cie iść. 

1 spróbuj 

'- ~ Dziękuję - powiedział i 

wstał, zachwiał się zaraz 
siadł z powrotem w przydroż
nym kurzu. 

- Opiekowałem sIę zwie
rzętami powiedział głu
cho, ale już nie do mnie. -
Opiekowałem się tylko zwie
r7ętaml. 

Nic nie mogłem dla niego 
zrobić. Była Niedzie ia Wiel
kanocna I faszyści nacierali 
w kierunku rzeki Ebro. Dzień 

był szary, chmury wisiały 
nisko, tak, że nie używali sa
molotów. To, i jeszcze fakt, że 
koty same sobie dają radę, 
to byłO wsz.ystko na co li
czyć mógł ten stary człowiek. 

ERNEST HEMINGWAY 

Tłum.: 

MIRA MIpHALOWSKA 
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